Płatki róży

Gdy widzę, mój Jezu, jak Matki ramiona


Opuszczasz i po ziemi,

Która cierniami bólu najeżona,


Idziesz kroki pierwszymi 

Ach, chciałabym obrać najpiękniejszą różę


Z krasy barw i świeżości, 

By miękkie pod stopy usłać Ci podnóże,


Z tych różanych piękności!

A obdarta róża, nędzna w poniewierce,


Uwielbiona Dziecino, 

To oddane Tobie moje biedne serce,


Zawsze, każdą godziną… 

Twój ołtarz jest strojny w róż płomieni tyle,


Ile w zorzy na niebie, 

Tylko takiej nie ma, co zdeptana w pyle,


Przenajświętszy, dla Ciebie.

Róże barw przepychem zdobią Twe ołtarze,


Dziecino Ukochana, 

Ja płatkiem róży ukrytym być marzę…


Igraszką wichru gnana. 

Po płatkach żaden ślad nie pozostanie,


Tylko woń ich popłynie. 

Niech, Maleńki Jezu, ze mną się to stanie!


Jam jest Twoją jedynie!

Stopa ludzka depce płatki zeschłej róży,


Jej ostatki mizerne, 

Które za igraszkę służą wichrom, burzy,


Słabe, bezwolne, bierne… 

I, jak zwiędła róża, ginie w oczach świata,


Obdarta, rozproszona, 

Za miłość mą, Panie, to będzie zapłata,


Gdy zginę tak, jak ona.

Dla Ciebie chcę umrzeć, Najwyższa Piękności,


Ta myśl duszę porwała. 

Ja Ci tym, Dziecino, dam dowód miłości,


Gdy się wyniszczę cała 

I jako proch nędzny, pod Twymi stopami


Żyć pragnę tu na ziemi 

I pragnę iść z Tobą Kalwarii drogami,


Ścieląc je róży płatkami.
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